Ballada o siekierniku
 
Siekiero, narzędzie praojców, ty jesteś jak złoto.
Ile cię cenić trzeba, ten tylko wie, co piechotą
Chodził przez łęgi, strugi, flusy i babrzyska,
Z zimna drżąc, a siekierę dzierżąc za toporzysko
Dębowe, by rośnym polem, o świcie ponurym
Dotrzeć nad San, gdzie zamku sanockiego mury
Się wznoszą. To przodek nasz, który przed wiekami,
Powinność swą szedł żwawo pełnić z krajanami.

 I już miał się do jakiejś zahaczyć roboty,
Gdy na krotochwile przyszły mu ciągoty
I z dworskim ciurą zakład honorowy złożył,
Że brzost największy nad Sanem położy,
Co go najtężsi z ruskich i wołoskich drwali
Na próżno zerżnąć czy ciupać kiedyś próbowali.
Drzewo to w brzeg rzeki korzenie swe wpiło,
Pień zaś pochyły, jak plecy, na zamek wypięło,
Koronę swą nurzając w wartkiej strudze rzeki,
Przeszkodą było w spławie i widoku dalekim.
A skoro zakład stanął, chwacki drwal w Krościenka,
Zrzuciwszy ciężar sakwy i zgrzebnej sukmany,
Widząc, że nań patrzą dziewki i zamkowe pany,
Zażądał haust gorzałki, splunął mocno w dłonie,
Poczem wypił, odcharknął, zakrzyknął: „Już po nim!”
I zaczął…
Wpierw zamach wolny, jakby ważył topór
I sprawdzał, czy powietrze stawia duży opór.
Potem nieco śmielej ciupnął. Drzewo drżało,
Gdy ostrze rębalnicy topił w jego ciało,
Jakoby nóż w masło albo w próchno dłuto, 
Bo topór przedni, w krościeńskiej kuźnicy wykuto.
Najpierw podcięcie mocne od strony upadku,
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Potrafi drwalowi  w ucho czy w zęby przysmażyć,
Jeśli ten BHP lekce sobie waży
I kiedy nie najmądrzej człek sobie poczyna.
 
Ale wnet rzaz górny siekiernik odcina,
Raz z wierzchu, a raz z boku wali mocno, 
Aż mu onucki z butów wyszły jako fiołki wiosną,
Lecz nie pachną. A już pot kropli jego czoło,
Ciurkiem spływa po grzbiecie. Ludzie stoją w koło
I patrzą…
 Wtem trzeszczą drzazgi wydarte upadkiem,
Rozwiera się rzaz mocniej, drwal zerka ukradkiem,
Drze się kora, hardy kolos charczy, zgrzyta,
Opada i już jest blisko rzeki koryta.
Jeszcze chwila i fala wartka go obróci,
Nurt porwie, San i natura się zasmuci…
Już brzost hultaj widoku nie broni, nie rośnie…
I tylko gawiedź zamkowa huknęła radośnie:
„Nie masz w powiecie rębajły większego,
Nad siekiernika z Krościenka Wyżnego!
Wiwat krościeniak, wiwat wszystkie stany!!!”

Drwal zaś do Krościenka wracał urąbany.
 
A kiedy po latach, gdy już się zestarzał,
Tę historię raz nie pierwszy sąsiadom powtarzał,
Grzmiał i huczał, a nikt go nie słuchał,
Padł na klepisko, zarzęził i wyzionął ducha …
Wieś zamilkła, wiatr ustał, tylko ptaszek śpiewał:
„Oto odszedł ostatni, co tak ścinał drzewa…”
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